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Poeta, dziennikarz, tłumacz. 
Urodził się 23 marca 1925 r. we wsi Morze 

pod Hajnówką. Uczył się w białoruskich szkołach 
średnich w Hajnówce i Bielsku Podlaskim, absol-
went ANP w Warszawie, dziennikarstwa i filologii 
białoruskiej Uniwersytetu Warszawskiego.  

W latach 1948-1955 redaktor w INS w War-
szawie. W latach 1960-1988 pracował jako starszy 
redaktor w Wydawnictwie „KsiąŜka i Wiedza”  
w Warszawie.  

Wiktor Szwed był załoŜycielem i prezesem 
Białoruskiego Stowarzyszenia Literackiego „Bia-
łowieŜa”. Jest członkiem Związku Literatów Pol-
skich i członkiem Związku Pisarzy Białoruskich. 

Pisze w języku białoruskim. Debiutował  
w „Niwie” w 1957 r., na łamach której opubliko-
wał ponad 2500 wierszy.  

Autor zbiorów poezji: „śycciowyja ścieŜ-
ki” (1967), „Dziaciństwa prystań” (1975), „DruŜ-
ba”(1976), „Maja zialonaja Zubrowija” (1990) 
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„Wiasiołka” (1991), „Rodny schou” (1991), 
„Wierszy Natalcy” (1998), „Wybranyja wier-
szy” (2000) „Maje ajczyny” (2003). W przekła-
dzie autora na język polski ukazały się „Wiersze 
wybrane” (1997), „Lata wiatr skrzydlaty” (2000) i 
„Śmiech nie grzech” (2000). 

Jest współautorem podręczników do nauki 
języka białoruskiego „DruŜba i praca” (1967) i 
„Nasustracz Ŝycciu” (1974). DuŜy cykl wierszy 
W. Szweda dla dzieci ukazał się w podręczniku 
„Czytanka” dla białoruskich uzupełniających szkół 
(Nowy Jork 1968). Do ponad stu wierszy W. 
Szweda napisano muzykę.  

W. Szwed zajmuje się równieŜ przekładami: z 
języka rosyjskiego na język polski przełoŜył 
 I. Szubitydze „Opowieści poleskie” (Warszawa 
1973), A. Twardowskiego „Wiersze” (Moskwa 
1985). W 2003 r. ukazała się polsko-białoruska 
ksiąŜka A. Nowackiej „Supraskiej duszy śpiewa-
nie”, białoruska część w przekładzie W. Szweda. 
KsiąŜnica Podlaska w 2006 r. wydała polsko-
białoruskie antologie: „Gniazda słów, słowa 
gniazd”, „Wiersze znad Narwi i Niemna”, w tłu-
maczeniu W. Szweda. 

Laureat nagrody WRN w Białymstoku w dzie-
dzinie społeczno-kulturalnej i literackiej (1967), 
laureat wielu konkursów translatorskich, nagrody 
twórczej Wojewody Białostockiego (1991) oraz  
nagrody Ministra Kultury Polski (z okazji 40-lecia 
pracy twórczej - 1997). 

Odznaczony KrzyŜami Kawalerskim i Oficer-
skim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym i Zło-
tym KrzyŜami Zasługi, Srebrnym Medalem 
„ZasłuŜony Kulturze Gloria Artis”, Medalem 
Franciszka Skaryny, odznakami „ZasłuŜony Biało-
stocczyźnie” i „ZasłuŜony Działacz Kultury”.  
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Na Nowym Świecie stary koń 
 
 
Zaplątał się w uliczny tłok 
Stary koń na Świecie Nowym. 
Ogarnął go prawdziwy szok, 
Dzwonią o miejski bruk podkowy. 
 
Dokoła setki końskich sił, 
On jedną tylko ma w obronie. 
Szczypie za oczy dym i pył, 
Czym raczą go mocarne konie. 
 
Mrugają reflektory doń, 
I jakiś klakson dech zapiera. 
Na Nowym Świecie stary koń 
Ostatni chyba juŜ weteran. 
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Ostatni doroŜkarz 
 
 
Po dniu upalnym juŜ nocka - śpioszka 
Rozsiewa czarną toń. 
Drzemie doroŜkarz, drzemie doroŜka 
I doroŜkarski koń. 
 
Sznur samochodów – to ludzka rozkosz, 
Tramwaje dzwonią: dzyń – dzoń. 
Smutny doroŜkarz, smutna doroŜka 
I doroŜkarski koń. 
 
Do domu? PrzecieŜ to dola gorzka, 
Od nędzy nas BoŜe broń! 
Ostatni doroŜkarz, ostatnia doroŜka 
I doroŜkarski koń. 
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Kataryniarz 
 
 
Na ludnym rynku Starego Miasta, 
Na muzealnej juŜ katarynce, 
Jako dawnego świata kontrasty 
Dźwięczy melodia zawarta w skrzynce. 
 
Kręci rytmicznie korbką staruszek 
Swej katarynki, co na trójnogu, 
I wywołuje tak wiele wzruszeń 
U tych, co przyszli w Starówki progi. 
 
Sporo przechodniów wokół się tłoczy, 
Łowiąc melodię ową z rozkoszą, 
Do kapelusza kładąc ochoczo  
Za te relikty parę swych groszy. 
 
A kataryniarz korbką wciąŜ kręci, 
Melodia rzewna w eter ulata, 
Chyba ostatnia juŜ ku pamięci 
Odchodzącego na zawsze świata. 

 



10  

 
 
Rozmyślanie 
 
 
Zaorać twardy ugór 
Nie było sprawą prostą. 
Pot z konia lał się strugą, 
A chłop go batem chłostał. 
 
Za miedzą traktor duŜy 
Z ugorem się uporał. 
W tumanie wielkim kurzu 
On pole wnet zaorał. 
 
I raptem na zagonie 
Koń w swojej roli malał, 
I w smutnych oczach konia 
Blask słońca się dopalał. 

 



 11 

 
Len 
 
 
Pod plon nowy orał znowu 
Ojciec w kroplach potu. 
I siał ręką lnu ziarenka 
Błyszczące i złote. 
 
I len bury piął się w górę, 
Zakwitał w błękicie. 
Cieszył oczy len uroczy 
Jak chaberki w Ŝycie. 
 
Len dojrzały wyrywała 
Mama na zagonach, 
I przez słońce wciąŜ gorące 
Został wysuszony. 
 
I na kołach do stodoły 
Len ten dostarczono. 
Mama rankiem mu kijanką 
Obtłukła nasiona. 
 
Później w stawie tydzień prawie 
Mókł on przepisowo. 
I na łące znów na słońcu 
Suszył się od nowa. 

 
Len międliła z całej siły 
Matula wspaniała, 
I trzepaczką biła chwacko 
Na kadłubku małym. 
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II 
 
 
Przędzie, przędzie nić z kądzieli 
Równiutką matula, 
A z jej ręki nić się ściele 
Na kołowrotka szpulę. 
 
Na snowadle mama snuje 
Wielkim i skrzydlatym, 
A snowadło podskakuje 
I krąŜy z nim chata. 
 
Tam i nazad, tam i nazad 
Wędruje czółenko. 
Mama płótno tka, od razu 
Rośnie jej pod ręką. 
 
Szła na łąkę ze mną rano 
Bielić płótno mama, 
Biegłem po tej wstędze lnianej 
Bosymi nogami. 
 
Kradnie lata czas okrutny... 
Droga ma matula 
Z ręcznie wytkanego płótna 
Szyła nam koszule. 
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Sianokosy 
 
 
Młoteczki po babkach 
Jak boćki klekocą 
I płyną przez wioskę 
Kos stalowych głosy. 
I z rosą wychodzą 
Po króciutkiej nocy 
Kosiarze na łąki –  
Będą sianokosy! 
W rękach Ŝyłowatych 
Zagwizdały kosy, 
Ostre niby brzytwy 
Zgoliły łąk twarze. 
LeŜy dywan w kwiatach 
W równiutkich pokosach, 
Mdleją, mdleją trawy 
Po śladach kosiarzy. 
Wypieściło słońce 
KaŜde traw ździebełko, 
Wysuszone siano 
Miodem zapachniało. 
Jedzie juŜ na kołach 
Przysmak zwierząt wielki, 
Zapachy w stodole 
Będą przez rok cały. 
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* * * 
 
 
Aromat silny, aŜ mdławy, 
Pierś mą napełnia od rana. 
Tak pachnie, tak pachnie trawa, 
Gdy przeistacza się w siano. 
 
Ta cisza po miejskiej wrzawie 
Przedziwna, Ŝe aŜ doskwiera. 
Tak cicho, tak cicho trawa 
Po jej skoszeniu umiera. 
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Cygański tabor 
 
 
W łatach wyblakłe namioty 
Na długich w wozach drabinach, 
Ognisko na łące za płotem –  
Często w swym Ŝyciu wspominam. 
 
I pieśni pod bęben pękaty, 
I smutną grę na gitarze, 
Co nucił Cygan brodaty 
Z płomieniem owianą twarzą. 
 
I te, wystrojone jak pawie, 
Z małymi dziećmi Cyganki, 
Siedząc przy ogniu na trawie 
WróŜyły szczęście do ranka. 
 
Ten widok niezapomniany –  
Odjazd taboru – obozu, 
Z nim puste wiaderko blaszane 
WciąŜ się huśtało pod wozem. 
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Garncarze 
 
 
Garncarze jadą, garncarze! 
Wesoło raptem na dworze. 
Dzieciaki z ciekawską twarzą 
Biegną za pełnym wozem. 
 
Garncarz w dzbanek zadzwonił, 
Dźwięk się rozległ wiadomy. 
Dzbanki, garnki w swych dłoniach 
Niosą kobiety do domów. 
 
Z dzbanka matczyne ręce 
Dzieci mlekiem obdarzą. 
IleŜ marzeń dziecięcych 
Wywoływali garncarze! 
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Wiatrak 
 
 
Na wzgórzu za wsią, w polu, 
Przy drodze, zwanej tu traktem, 
O gorzkiej zamyślił się doli 
Stary spróchniały wiatrak. 
 
„Jestem najbardziej samotny, 
DoŜywam wiek swój w pustkowiu. 
Naśmiewa się ze mnie wiatr psotny, 
Na zawsze opuścił mnie człowiek. 
 
Me skrzydła się nie rwą do lotu, 
JuŜ zbędna ich praca ofiarna. 
Nie starczy im siły, ochoty, 
By ruszyć z miejsca me Ŝarna.” 
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Bociany 
 
  Gdzie bociany się gnieŜdŜą 
  tam grom nie uderzy. 
   (Przysłowie ludowe) 
 
 
śycie się zmienia niesłychanie, 
Naród w przysłowia wierzy skromnie. 
Na stodole w gnieździe bocianim 
Postawiono raptem odgromnik. 
 
Osuszono równieŜ mokradła, 
Niby bocianom na przekorę. 
I Ŝaby, to bocianie jadło, 
Krótki swój wiek zakończą skoro. 
 
Bocianie serce ból przenika: 
„CięŜkie się teraz Ŝycie staje, 
Choć powieś się na odgromniku, 
Lub leć przed czasem w ciepłe kraje.” 
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Sumienie 
 
 
Z dzieciństwa me sumienie wzrusza 
Ptaszek, co miał Ŝółciutki brzuszek. 
Na płocie siadał on na chwilę, 
Ja, głuptas, kijem weń rzuciłem. 
Myślałem, tylko go nastraszę, 
Spadł jednak martwym z płotu ptaszek, 
Nie przypuszczałem, Ŝe to koniec, 
Trzymając ptaka na swej dłoni. 
Czyniłem oŜywienia próby, 
Wlewałem wodę w ptasi dzióbek... 
 
I całe Ŝycie mną wciąŜ miota 
Ta ptasia śmierć  
Z wiejskiego płotu. 
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Ogrodnik i róŜe 
 
 
Pracując zgrabnie noŜycami 
Ogrodnik róŜom ścinał pędy. 
Strudzony Ŝyciem i latami 
Przysiadł odpocząć obok grzędy. 
 
W róŜ ogrodowych odmładzaniu 
Posiadł fachową Ŝycia szkołę. 
Sam się zestarzał niesłychanie, 
Odmłodzić siebie nie podoła. 
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RóŜe 
 
 
Stół zakwitł przebogato, 
Krwawią róŜe w flakonie. 
JuŜ poŜegnały się z latem, 
Czeka je tylko agonia. 
 
Wzrok ludzki nacieszył się mało 
Tym róŜy krótkotrwaniem. 
Płatki zwinięte zwisały 
Jak krople łez przemijania. 
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Brzoza i Ŝołnierz 
 
 
Pod brzozą z raną świeŜą 
Ujrzałem młodego Ŝołnierza. 
Broczące krwią jego Ŝyły 
Korzenie brzozy karmiły. 
 
Z gałęzi brzozy teŜ rannej 
Kapały łzy nieustannie. 
Koiły Ŝołnierza pragnienie 
Z ostatnim dziękczynieniem. 
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Przemijanie 
 
  Pamięci ojca 
 
 
Wiotkie słabe drzewko małej leśnej brzozy 
Przyniósł niegdyś chłopczyk do swojej wsi  

Morze. 
I wyrosła brzoza na tej ziemi Ŝyznej, 
A z małego chłopca dorosły męŜczyzna. 
Tak szybko odeszły juŜ lata w zaświaty, 
A brzoza się pyszni koroną bogatą! 
Z męŜczyzny się zrobił staruszek zgrzybiały 
I drzemał pod brzozą w te letnie upały. 
Puste juŜ miejsce pod brzozy urodą. 
JuŜ nie ma staruszka od lat z siwą brodą. 
Smuci się po nim brzoza królewska 
Po liściach płyną w dół roso-łezki. 
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Mało mama spała 
 
  Pamięci matki 
 
 
Mama czujnie tak drzemała,  
Gdy swe dziatki kołysała. 
Jej się otwierały oczy, 
Kiedy płacz poczuła w nocy. 
 
Mama bardzo mało spała, 
Kiedy dziatki hodowała, 
Gdy w upały, jako chłopka, 
Zabierała je pod snopki. 
 
Mama całkiem juŜ nie spała, 
Gdy zagrzmiały wojny działa, 
Kiedy juŜ ostatnią siłą 
Dolę dziatek swych broniła. 
 
I zmęczona pracą mama 
Na cmentarzu, pod krzyŜami, 
Śpi spokojnie juŜ snem trwałym. 
W Ŝyciu mama mało spała... 
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W pociągu 
 
 
W betonowej sypialni stołecznej 
Nieustannie wciąŜ tęsknię, chcę wyznać, 
Za powrotem ponownym, koniecznym, 
Do mej drogiej małej ojczyzny. 
 
W pociągu, zamknięty w przedziale, 
Z Warszawy do miasta nad Białką, 
Dni gubię w Ŝyciowym nawale, 
Jakbym krokiem powolnym szedł całkiem. 
 
śyję z lękiem zająca na miedzy, 
Ślady trwoniąc bez ciepła, schronienia. 
Obcość zewsząd, odeszli sąsiedzi, 
KiedyŜ znowu utulę stęsknienia? 
 
KiedyŜ wyjdę z pociągu nareszcie 
I nie będę juŜ tylko gościem 
Tam, gdzie równieŜ los mnie nie pieścił, 
Na ciernistych ścieŜkach młodości? 
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W rodzinnej wsi 
 
 
Oto znów jestem we wsi Morze –  
I z biciem serca wszędzie zerkam. 
śuraw do studni dziób swój włoŜył, 
Blaszane poi tam wiaderko. 
 
Skradam się po źródlaną wodę, 
Jestem tu przecieŜ tylko gościem. 
Wydaje się, Ŝe piesek młody 
Pilnuje śladów mej młodości. 
 
Wszystko mi młodość przypomina, 
Wszystko tu niezmienione prawie. 
Dawne me ślady jednak giną 
W porosłej na podwórzu trawie. 
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Pełna chata  
eksponatów 
 
 
Miała dziadków chata 
Wiele eksponatów: 
Z korzeni kołyska, 
Gliniana miska, 
ŁyŜka drewniana, 
Dzban malowany, 
Święte ikony, 
Sierp uzębiony, 
Krosna pokraczne, 
Kadłubek dziwaczny, 
Stary kołowrotek, 
Ze snowadłem motek, 
Z wikliny kobiałka, 
Krzesiwo – zapałka. 
Nie ma dziadka chaty, 
Znikły eksponaty. 
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Rzeczywistość 
 
 
JuŜ nie ma gospodarza w Morzu, 
Jest emerytem brat rodzony. 
JuŜ Ŝyznej ziemi nikt nie orze, 
Zarasta gęstą trawą ona. 
 
I niepotrzebny juŜ nikomu 
Traktor z tym dwuskibowym pługiem, 
Stały się one kupą złomu, 
Swój zakończyły wiek przydługi. 
 
A gdy do swego Morza jadę 
Tu w takim się znajduję stanie, 
Jak umierania wioski świadek, 
Jak ten ostatni Mohikanin. 
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Rodzicielska chata 
 
 
Gdy tylko jadę na wieś do brata, 
By ujrzeć znowu to „nasze”, 
Za kaŜdym razem rodziców chata 
Pustką ogromną odstrasza. 
 
Tu w przybudówce mieszka brat Piecia, 
Którą sam kiedyś zbudował, 
Dawno są w mieście rodzone dzieci 
I juŜ nie wrócą tu znowu. 
 
KaŜda tu rzecz przypomina rodziców 
I kaŜdy fragment mieszkania. 
Wszystko tu szybko obraca się w nicość, 
Wkrótce niebytem się stanie. 

 
JuŜ na cmentarzu rodzice goszczą, 
Trzymają mnie miejsce i bratu. 
Na wsi juŜ bywam nieczęstym gościem, 
Rodzinna smuci się chata. 
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Umierają nasze wioski 
 
 
Pola ze zboŜem i chabrami 
Na naszych oczach pustoszeją. 
Okna zabite juŜ deskami, 
Chaty niemieją i niemieją. 
 
A gospodarze – staruszkowie 
Grzeją na słońcu kości latem. 
Milczący, całkiem juŜ gotowi 
Na zawsze odejść z tego świata. 
 
A ich najukochańsze, śliczne, 
Od dawien dawna miejskie dziatki 
I wnuki juŜ polskojęzyczne 
Staruszków odwiedzają rzadko. 
 
Za mało tu zewnętrznej troski, 
Wieś rzadko kogo juŜ ciekawi. 
Codziennie umierają wioski, 
Ich pola zarastają trawą. 
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W klatce 
 
 
W chatach drewnianych, 
Smolnych, sosnowych, 
Zamieszkiwano 
Do czasów nowych. 
 
W dwudziestym wieku, 
Mądrym rzekomo, 
Ciągnie człowieka 
Do nowych domów. 
 
I ptak z balkonu 
Zda się, Ŝe powie: 
W klatce z betonu 
Zamknięty człowiek. 
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Dzieciństwo 
 
 
Nie wiedzą o tym nasze dzieci, 
śe najszczęśliwsze są na świecie. 
Myślą, Ŝe wiosna tak wspaniała, 
Będzie w ich Ŝyciu zawsze trwała. 
Nie wiedzą o tym, Ŝe istotnie 
Dzieciństwo minie bezpowrotnie. 
Lecz juŜ inaczej spojrzą na to, 
Kiedy zamieni wiosnę lato. 
Dzieciństwo wówczas szczęściem zwie się, 
Kiedy nadejdzie Ŝycia jesień. 
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A młodzi na przełaj lecą 
 
 
A młodzi zawsze na przełaj lecą 
I nie zwaŜają na Ŝadne przeszkody. 
Pragną natychmiast wszystko na świecie 
Oblecieć, poznać, przyswoić za młodu. 
 
A gdy juŜ będą w wieku dojrzałym 
Zmienią się raptem do niepoznaki. 
Idą miarowym krokiem, pomału, 
I jak zazwyczaj przetartym szlakiem. 
 
A gdy zawita juŜ starcza jesień 
Podbiec troszeczkę nie widać chętnych. 
Nikt się nie spieszy do Ŝycia kresu, 
Który, być moŜe, gdzieś za zakrętem. 
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ŚcieŜki Ŝycia 
 
 
Od Ŝywicznej BiałowieŜy 
I od chaty moich snów, 
Moc przeszedłem w Ŝyciu ścieŜek, 
Gotów Ŝem do drogi znów. 
 
Gdy się zmęczą moje nogi, 
Spłonę od Ŝyciowych trwóg, 
Niech ostatnia ścieŜka – droga 
Wiedzie na ojczysty próg. 
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Sól ziemi 
 
 
JakiŜ to ogrom potu z solą, 
Podczas mozolnej pracy w polu, 
Rodzicom przelać było trzeba 
Na bochen razowego chleba. 
 
ToteŜ sprawiała dzieciom frajdę 
Ta posypana solą pajda, 
Polana z kubła zimną wodą,–  
Wówczas zjadało się z osłodą! 
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* * * 
 
 
Jak ognisko w polu Ŝycie mija. 
Początkowo tli się iskrą małą. 
Płomyk długo pełza zwinną Ŝmiją, 
By płomieniem wybuchnąć wspaniałym. 
 
Długo pali się spokojnie potem 
I przygasa na oczach łagodnie, 
Tli się później, zmęczone polotem, 
I popiołem ostaje się chłodnym. 
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Czas 
 
 
Gdyś Ŝycie swoje juŜ przemotał, 
I przetrwoniłeś chwile gładko, 
Nie kupisz czasu i za złoto, 
I nie otrzymasz w Ŝadnym spadku. 
 
śycie nam dane jedno tylko, 
Z rozmysłem trzeba Ŝyć, z talentem, 
Dlatego kaŜda Ŝycia chwilka 
Musi być droŜsza od diamentu. 

 



38  

 
 
Czas niby złodziej kradnie Ŝycie 
 
 
Człowiek wciąŜ w Ŝyciu czeka, czeka, 
A gdy upatrzył w tłumie kogoś, 
Los raptem rzuca go daleko  
I Ŝycie go doświadcza srogo. 
 
I stale Ŝyje wspomnieniami, 
Towarzyszami samotności, 
I ciągle jest dręczony snami, 
Ciągle ma jakieś wątpliwości. 
 
Nękają równieŜ go obawy, 
Czy oby jeszcze go wspomina? 
Czy się uśmiechnie los łaskawy, 
Przyniesie szczęścia odrobinę? 
 
Czym teŜ go przyszłość wynagrodzi, 
Czy będzie zła, czy teŜ wspaniała? 
Czas kradnie Ŝycie, niby złodziej, 
JuŜ tak niewiele go zostało.
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Na horyzoncie lasu gotyk 
 
 
Na horyzoncie lasu gotyk 
I tam prowadzi moja droga. 
Idę pod święte carskie wrota 
Lasem pomodlić się do Boga. 
 
Wody wypijam łyk źródlanej 
Z czystej jak ludzka łza krynicy 
I łowię zapach kadzidlany 
Z sosen sączącej się Ŝywicy. 
 
Nie milkną dźwięki wielogłose, 
Śpiewy mieszkańców leśnych progów, 
Którzy podnoszą pod niebiosa 
Na skrzydłach radość swą i trwogę. 
 
Poznać by sosnę z drzewostanu, 
Która da deski po mym zgonie. 
Klęknąłbym przed nią na kolana 
I ucałował jak ikonę. 
 
MoŜe na wieczny odpoczynek  
W korzeniach lasu się ułoŜyć 
I sosną w górę wnet wypłynąć, 
śywicą w sercach ludzi płoŜyć. 
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Wspomnienie 
 
 
Umknęło za horyzont lato, 
Złotym listowiem płaczą drzewa, 
Uśmierca chłód przybrzeŜne kwiaty, 
Ucisza jesień ptaków śpiewy. 
 
JuŜ smutek wionie od jeziora 
I serce się napełnia Ŝalem. 
Gościłem tutaj niby wczoraj, 
Łodzią spienione prułem fale. 
 
Drzemią juŜ łodzie nad głębiną, 
Pluskają fale w leśnym cieniu. 
Z kimŜe w lustrzaną dal popłynę? 
Chyba juŜ tylko ze wspomnieniem. 
 
Tyś odpłynęła pełna marzeń, 
JakŜe los ludzki bywa zmienny... 
W jesieni błąkam się poŜarze, 
Sam będąc równieŜ juŜ jesienny. 
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* * * 
 
 
Splątane i zawiłe Ŝycie 
I tak dojdziemy do swej mety 
I rozpłyniemy się w niebycie, 
Zanim poznamy swą planetę. 
 
Dlatego w wiek dwudziesty pierwszy 
Swą prośbę ślę, co w sercu drzemie, 
Abym opisać mógł w swym wierszu 
Z przestrzeni wiecznej skórę Ziemi. 
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Jedność z przyrodą 
 
 
W kołysce zmurszałej, 
Z nadmogilnych korzeni, 
Niegdyś wyrastało 
Niejedno pokolenie. 
 
Pokolenia umierały, 
Starców, młodych czas szumny, 
Z prochów ich wyrastały 
Znów kołyski i trumny. 
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Przyjaciół szukam bez ustanku 
 
 
Jestem daleko, wciąŜ daleko, 
A Ŝyć tak cięŜko bez przyjaciół. 
Szukam bliskiego mi człowieka, 
Niestety, brak wciąŜ ludzi – braci. 
 
Oto zwycięstwo, stwierdzić mogę, 
Przyjaciel znalazł się – uszanuj! 
Odszedł on jednak własną drogą, 
Niby postronny i nieznany. 
 
Jam nie zwycięzca, chociaŜ Wiktor, 
Jestem samotnym wciąŜ człowiekiem. 
Tak bardzo smutno mi, reliktem 
Przyjaźń się staje w naszym wieku. 
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śyję od spotkań do poŜegnań 
 
 
WciąŜ jakoś nie jest nam sądzone 
Nie mieć poŜegnań w naszym Ŝyciu. 
Niezmiernie jestem tym zmartwiony, 
Zawsze odchodzę z serca biciem. 
 
Ciągle nękają niepewności, 
Czy los mnie nie zawiedzie srodze,  
WciąŜ jeszcze jestem tylko gościem, 
Ciągle przychodzę i odchodzę. 
 
Tak szybko dni za dniami biegną, 
śycie mknie nasze nieustannie. 
śyję od spotkań do poŜegnań, 
I jeszcze długie jest czekanie. 
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Jesteśmy blisko i daleko 
 
 
Jesteśmy nieraz bardzo blisko, 
A później znowu tak daleko. 
I rozpalamy to ognisko 
I ciepło z niego znów ucieka. 
 
A czas nam kradnie drogie chwile 
I gdzieś unosi je w zaświaty. 
A człowiek w roli jest motyla, 
Gdzieś ciągle lata, ciągle lata. 
 
Dlatego teŜ jesteśmy blisko, 
A później znowu tak daleko. 
I często gorycz serce ściska: 
Tak trudno zgłębić nam człowieka. 
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Samotność 
 
 
Co samotność naprawdę oznacza 
Powie ten, kto doświadcza jej co dzień, 
Kto przeŜywa wciąŜ chwile rozpaczy 
I kto mądrym się staje po szkodzie. 
 
Kogo gniecie boleśnie rozłąka, 
Z tą najdroŜszą pod słońcem istotą, 
I, jak mucha ta w sieci pająka, 
Bezskutecznie się szarpie i miota. 
 
Ten, kto nawet znajdując się w tłumie, 
Nadal jest wciąŜ samotny szalenie, 
Samotności się pozbyć nie umie, 
GdyŜ samotność juŜ jest jego cieniem. 
 
Człowiek przed samotnością się wzbrania 
I skazuje się nań z konieczności. 
Dusza pragnie wciąŜ światła spotkania 
I tak boi się mgły samotności. 
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Najwierniejsza jest przyroda 
 
 
Mam od pracy chwilę wolną – 
Lecę zrywać kwiatki polne. 
I w wazonie kwiatki śliczne 
Leczą bóle nostalgiczne. 
 
Emanują w mym pokoju, 
Stresy samotności koją. 
WciąŜ przypominają one 
Drogie me ojczyste strony. 
 
Rodzą w sercu wiele smutku 
Umierając po cichutku. 
A gdy ręki nikt nie poda – 
Zawsze wierna jest przyroda. 
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Osiemdziesięciolecie 
 
 
Nasze osiemdziesięciolecie 
Refleksją nas obdziela. 
Cieszymy się, Ŝe na tym świecie 
PrzeŜyliśmy lat wiele. 
 
Smutek ogarnia jednocześnie, 
śe jesień juŜ na stałe, 
I serce ściska się boleśnie, 
Tak mało pozostało. 
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* * * 
 
 
Idą latka, biegną latka, 
Takie juŜ zrządzenie losu. 
Jednolatki, siwe dziadki, 
CięŜar lat na barkach niosą. 
 
IleŜ takich, których nie ma, 
Którzy swe złoŜyli kości, 
Pochłonęła juŜ ich ziemia, 
My na świecie tylko goście. 
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Nasze Ŝycie 
 
 
Na świat przychodzi kaŜdy człek 
Paradoksalnie – aby umrzeć. 
I on przez cały ziemski wiek 
Rozmyśla wciąŜ o własnej trumnie. 
 
Na trzy etapy akurat 
MoŜna podzielić ludzkie męki. 
Trzydzieści poświęcamy lat 
Na gry, zabawy, szkół udręki. 
 
Drugie trzydzieści – zajęć stos 
Na swej rodziny utrzymanie, 
Rodziców swych poprawiać los, 
Zająć się dzieci wychowaniem. 
 
Ta część ostatnia Ŝycia nam –  
To czas rozmyślań naszych o tym, 
śe juŜ musimy odejść tam, 
Skąd nie będziemy mieć powrotu. 
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Triolety 
 
 
Wspólna droga was wiodła przez Ŝycie, 
Niespodzianie on ciebie porzucił, 
Odszedł nagle i nigdy nie wrócił, 
Wspólna droga was wiodła przez Ŝycie. 
On postąpił tak podle i skrycie, 
Nie zwaŜając, jak bardzo się smucisz. 
Wspólna droga was wiodła przez Ŝycie, 
Niespodzianie on ciebie porzucił. 

 
 



52  

 
 
* * * 
 
 
Podaj rękę mi, ukochana, 
Iść przez Ŝycie nam lŜej będzie razem. 
O przyszłości wspólnej wciąŜ marzę, 
Podaj rękę mi, ukochana. 
Czeka nas droga cięŜka, nieznana, 
A we dwoje lŜej będzie od razu. 
Podaj rękę mi, ukochana, 
Iść przez Ŝycie nam lŜej będzie razem. 
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* * * 
 
 
Jeden raz w twe spojrzałem oczęta, 
Zanurzając się w nich niby w morzu. 
Teraz radość i smutek mnie trwoŜy. 
Jeden raz w twe spojrzałem oczęta. 
I juŜ tonę w tych morza odmętach, 
Lecz nie chciałbym juŜ mieć upokorzeń. 
Jeden raz w twe spojrzałem oczęta, 
Zanurzając się w nich niby w morzu. 
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* * * 
 
 
Z niezwyczajną duszą kobieta 
JuŜ zasiała w sercu mym trwogę. 
CzegoŜ więcej spodziewać się mogę? 
Z niezwyczajną duszą kobieta. 
I nie szukam juŜ przyczyn, niestety, 
Nie narzekam na los swój złowrogi. 
Z niezwyczajną duszą kobieta 
JuŜ zasiała w sercu mym trwogę. 
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* * * 
 
 
Mnie do szczęścia niewiele juŜ trzeba, 
Tylko pozbyć się mej samotności, 
Mieć choć trochę dobroci, miłości, 
Mnie do szczęścia niewiele juŜ trzeba. 
Mieć codziennie okrawek chleba 
I niechaj uśmiech na twarzy gości. 
Mnie do szczęścia niewiele juŜ trzeba 
Tylko pozbyć się mej samotności. 
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* * * 
 
 
Swoim sercem mknę do ukochanej, 
Los okrutny nas znowu rozdzielił. 
I przysporzył on smutku nam wiele. 
Swoim sercem mknę do ukochanej. 
Głos pociągu się śni nieustannie, 
Tyle bólu w zmęczonym mym ciele. 
Swoim sercem mknę do ukochanej, 
Los okrutny nas znowu rozdzielił. 
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Siewcy 
 
 Włodzimierzowi Naumiukowi 
 
 
Siewcą nazwałeś, talentu włodarz, 
Mnie podczas naszych Jubileuszy 
Wręczając rzeźbę: sieje gospodarz 
śyto z siewieńki, jakaŜ moc wzruszeń! 
 
JakŜe ten gest symboliczny mi drogi, 
Jesteśmy z chałup wioskowych przecieŜ, 
I zasiewamy pólka ubogie 
Swoim talentem od pół stulecia. 
 
Stoi w regale nad moim łoŜem 
Wytwór rąk zdolnych, serca czułego 
I z siewcą chciałbym o kaŜdej porze 
Zamienić słówko, niby z kolegą. 
 
On, jak my równieŜ juŜ siwiuteńki, 
Sterany pracą, juŜ z sił opada. 
Tak jak on, równieŜ ze swej siewieńki 
Pozostawimy po sobie ślady.  
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A jednak się kręci 
 
 
Tyle tragicznych zdarzeń na świecie, 
Strzelają w niebo nieludzkie łuny. 
Minęły właśnie cztery stulecia – 
Spłonął na stosie Giordano Bruno. 
 
Ból wielki moje serce przenika, 
śe tak okrutne rzeczy się dzieją 
Za to, Ŝe poparł on Kopernika 
Astronomiczne słuszne idee. 
 
Inkwizytorzy przeróŜni w Rzymie 
I w innych miastach, pomimo chęci, 
Nie potrafili Ziemi powstrzymać. 
Rzekł Galileusz: „A jednak się kręci”. 
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Stary sad 
 
 
Pamiętam, jakŜeśmy sadzili 
Sad młody z troskliwym tatą. 
I przeminęło, jak chwila, 
Pięćdziesiąt przeŜytych latek. 
 
A gdy zajrzałem tu z drogi, 
Będąc juŜ tylko gościem, 
Mnie jabłko z gałązki pod nogi 
Spadło, jak dowód wdzięczności. 
 
Od wielu juŜ lat pieści słonko 
Owoce za pracę w nagrodę. 
Wspomniałem nasze sadzonki 
I raptem poczułem się młodym. 
 
Odeszli rodzice w zaświaty, 
I bratu choroba doskwiera... 
W owoce juŜ sad niebogaty, 
Na oczach spokojnie umiera. 
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* * * 
 
 
Ulatuje czas w przestworza... 
W strugach deszczu, błota toni, 
Drogi ojciec wiózł mnie z Morza 
Do pociągu starym koniem. 
 
Ciągle zmienia swój charakter 
I rodzinne moje Morze. 
Usadowił brat na traktor 
I nim odwiózł mnie na dworzec. 
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* * * 
 
 
LeŜy staruszka na trawie, 
Do ziemi przytula ucho, 
Dręczy niepewność, obawa, 
Niby pragnie posłuchać 
 
Co się dzieje w głębinie 
Ojczystej ziemi naszej, 
Gdzie juŜ ona powinna 
Odejść w niedługim czasie. 
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Reminiscencje 
 
 
W zatłoczonym wagonie, pamiętam, 
Jadąc w domowym kierunku, 
Ustępowały miejsca dziewczęta 
Darząc mnie wielkim szacunkiem. 
 
Odmawiałem najczęściej, wiadomo, 
Nie rozpieszczała wygoda. 
Nie męczyła mnie podróŜ do domu, 
Byłem wówczas zdrowym i młodym. 
 
Nie jestem zbyt znanym poetą 
I częstym w mym Morzu gościem. 
Ustępują mi miejsca, niestety, 
Z powodu mojej starości. 
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Trening 
 
 
Często wspominam z bólem 
Smutne wiejskie zdarzenia. 
Drzemie siedząc matula 
Po straszliwym zmęczeniu. 
 
Budzę mamę łaskawie: 
Sen dręczący cię morzy. 
MoŜna spaść raptem z ławy, 
Lepiej spać się połoŜyć. 
 
Dzisiaj za stołem znowu 
Zadrzemałem serdecznie. 
CóŜ, widocznie trenować 
Zacznę juŜ przed snem wiecznym. 
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Z recenzji 
 
 
„Poezja Wiktora Szweda jasna, zarówno w sło-
wie, jak i w rymie i rytmie, zrozumiała i dostęp-
na, zadziwiająca swoją prostotą, pisana wier-
szem regularnym, przejrzystym i zdeterminowa-
nym, operującym zwyczajną metaforą i celną 
strofą ludową, czerpaną bezpośrednio z co-
dziennego Ŝycia”. 

 Prof. dr hab. Bazyli Białokozowicz 
 
„W twórczości Wiktora Szweda jest rozmowa z 
przyrodą i jest jej oglądanie radosne, dotykanie, 
szczególnie, gdy poeta z zatłoczonego miasta 
wraca do siebie, do rodzinnej kołyski. Wtedy tu 
jest ta „przedziwna cisza”, która do tego stop-
nia doskwiera, Ŝe moŜna widzieć radość w 
umierającej trawie, którą śmierć zamienia w 
siano. Zapach tego siana jest duszą trawy, która 
unosi się nad łąką, by ulecieć w końcu ku Naj-
wyŜszemu. Z tych łąk i pól rodzinnych, zerwa-
ny, zasuszony kwiatek, zabrany do wielkiego 
miasta, jest nie tylko pamiątką lata.  
 Wiktor Szwed - twórca Ŝywej poezji Po-
granicza - jest konsekwentny w wyborze sym-
boli. Orzeł i Pogoń - to one! Ich jedność w hi-
storii obu narodów była mocna jak kościół na 
skale, którego piekielne bramy nie zwycięŜyły.” 

Prof. dr hab. Franciszek Kobryńczuk 
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„W pisarstwie Wiktora Szweda funkcjonują dwa 
światy: dziecięctwa i dorosłości, te same moty-
wy łączą się ze sobą, to samo zatroskanie i ta 
sama nadzieja w odwieczne sumienie spina 
wiersze jak symboliczną klamrą”. 

   Jan Leończuk 
 
„Wiktor Szwed... jest poetą nie tylko z łaski 
Boga, lecz takŜe poetą niezmiernie białoruskim. 
Uformował się w regionie, gdzie silnie krzyŜują 
się wyznania, języki, upodobania i poglądy róŜ-
nych narodów. W tym skrzyŜowaniu wypraco-
wał swoją najukochańszą drogę do ojcowskich 
zagród i mogił dziadków i uczynił ją poetycką 
świątynią białoruskiej literatury w Polsce. I to 
wyróŜnia go spośród innych, nadaje jego twór-
czości wyraźne rysy indywidualne”. 

 Prof. dr hab. Aleksy Pietkiewicz 
 
„W poezji Wiktora Szweda jest zachwyt, zdzi-
wienie i sen, oczarowanie pięknem codziennego 
krajobrazu, współczucie dla cierpiących, miłość 
do miejsca, które zapewnia spokój i bezpieczeń-
stwo, stając się skuteczniejszym lekarstwem na 
wszelkie przeciwności losu.” 

 Prof. dr hab. Teresa Zaniewska 
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4. Maciej Szanciło, Margines gwiazdy, A margin 
of a star (przekład na angielski: Maciej Szanciło) 

5. Andrzej Pietrasz, Kolekcjoner 
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